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,Herriot zachorował 
N I * RLÓGL WYGŁOSIĆ ZAPOWIE­

DZIANEGO EXPOSE* 

Paryż,, 4 października. 
7 ę Atencja Wschodnia 

^ ' Mon donoszą, że Herriot zachoro-
n a zapalenie płuc i bejdzie musiał 

^ e°yć dłuższy czas w łóżku, w związ-
1j ? . 0 l * m n 5 e m ó g ł o n dziś wygłosić na 

, ecie w Orleanie zapowiedzianej mo 
^lórej miał wyrazić ekspose rzą-

a n Herriota nie jest niebezpieczny. 

^ P j e ż zwoła konsystorz, 
k t * f v m ZAMTANUIE KILKU NO­

WYCH KARDYNAŁÓW. 

dolski Agenoja Telegraficzna. 
UrW • Rw™- 4 października. 

J ôla 2 1 J u ż 2 a pewne, że papież 
iift k u D r 2 e d końcem roku konsystorz, 
l l°w\*u y,m mianowanych będzie kilku 
bard i • k a r d V»a lów . Uważają tu za naj 
C e rreiiJ P e v v n a nominację monsignore 
tyii w 8 0 n uncjusza papieskiego w Pa 
%i j Miazku z tem w kołach rzym 
"""iic.ii 0 °mawiana jest sprawa no-
'<o n a " ."astępcy monsignore Cerretie-

sianowisku nuncjusza. 

* M a d k a d e m i c v p ° l s c y 
tor*«V y c , c »». serdecznie w i tan i 

• tudentow hiszpańskich. 
^0,5ka Atencja Telegraficzna 

LOSY RZĄDU P. GRABSKIEGO. 

Konferencja u p. marsza łka Rataja. — Se jm nSe chce byś zasko­
czony n iespodz iankami . — Akcja opozycyjna posła Kor fantego . 

Co robi p. minister S ikorsk i? 

Gabinet jest w stanie chwiejnej równowagi 
(Specjalna służba informacyjna „II. Republiki"). 

Dr&Wyi, i M a d r y * . 4 października. 
VU wycieczka akademików 

czKNLE.'SZVM,0 z w ' edzeniu wszystkich 
DRS K i? ? i a s t Hiszpanii- Wycie ir bardzo serdecznie witana 
? r*ci h?,?J a młodzieży hiszpańskiej i 
iscic n

p r a sę . p o s . Sobański wydał prZy 
cześć wycieczkowiczów. 

Fil — 
citp S i e w i c z skazany na 

e rV Ula ciężkiego wię­
zienia. 

W . LWÓW, 4 PAŹDZIERNIKA. 
V- S P R

 0 GODZ. 2 PO POŁ. ZAPADŁ WYROK 

*ahrvj!?le Jasiewicza, oskarżonego o 
">VSL OR k o l < t K i s w e * ° Kornelii. W 
KT*RTY I*C2ENIA s « d z i o w przysięgłych, 

k i eso 5[ i j s k a z a l g o n a 4 l a t a c i c ż 

Warszawski korespondent polityczny 
„Republiki" telcłonuje: 

Zbliżający się, początek sesji sejmo­
wej wzbudza w kołach politycznych 
mniejsze zainteresowanie, niżby się tego 
można było spodziewać. Kilku z pośród 
wybitnych przywódców sejmowych ba­
wi na polowaniu w Spale u p, prezydenta 
Rzeczypospolitej. Nieobecność posłów 
tych w Warszawie jest rządowi na rękę 
gdyż zmniejsza slau gorączkowy, panu­
jący wśród kół politycznych, 

U p. Rataja 
posłowie radzą prywatnie; „Co 

robie?" 
Mimo to kwestje przesilenia rządowe 

go jest nadal otwarta I to caścieżaj, Co 
dziennie nieomal odbywają się „tajemne 
narady" i rozmowy polityczne, których 
jedynym lematem jest: obalać czy n!c o-
balać rządu. 

Narady tc koncentrują się dokoła p. 
marszałka sejmu,, p. Rataja, Pozornie są 
to zebrania czysto towarzyskie — „her 
batki". 

W istocie swej zajmują się one uzga­
dnianiem poglądów przedstawicieli po­
szczególnych klubów na sytuację ekono­
miczną, stanowisko rządu i jego pro­
gram, jaki przedłoży sejmowi premjer p. 
Grabski w' swem ekspose) „p sytuacji go 
spodarczej i finansowej państwa", w dn. 
6 b .m. 

Odbywanie tych konferencji okazało 
się konieczne, ponieważ sejm zdaje so­
bie sprawę z położenia, które spowodo­
wało utratę zaufania jego i społeczeń­

stwa, do obecnego szeia rządu. 
Sejm nie chce być zaskoczony nie­

spodziankami, wobec czego na konleren 
cjach u p. marszałka omawiane są rów 
nlcż środki i zarządzenia na wypadek 
przesilenia gabinetowego. 

Obecna sytuacja państwa jest tefi° 
rodzaju, że nie wystarcza odebrać rzą­
dów „z rąk Pawła i włożyć je w ręce 
Gawła", lecz należy najpierw ustalić 
laktyczny stan, następnie stworzyć pro 
gram sanacji, a w końcu wyszukać czło­
wieka,, któryby chciał i mógł zająć się 
zrealizowaniem programu, 

Zw°lennikamj obalenia rządu i to na 
tychmiast są: Piast, Wyzwolenie, Klub 
Chrześrijańsko-Narodowy (pos, Stroń-
ski) oraz grupa posła Korfantego z 
Chrześcijańskie) Demokracji, 

„Spiritus moveac>" wyraźnej akcji w 
kierunku usunięcia rz^du p. Grabskiego 
jest przywódca „Piasta", pos. Witos. Se­
kunduje mu wybitnie pos. Korfanty, 

P.JKorfanty walczy 
.« rządem wsze lk iemi sposobami 

Organy prasowe p. Korfantego, które 
prowadzą już oddawna akcję antyrządo­
wą, w ostatnich dniach zaostrzyły ją je­
szcze znacznie, „Rzeczpospolita"' szcze­
gólnie zaciekle zwalcza nowosformOwa-
ną radę gospodarczą j n opierając się nn 
opinji kół poselskich, pisze; „Jeżeli p. 
premjer Grabski, przed rozwinłęcfern 
swego płanu sanacyjnego w sejmie 
chciał zasięgnąć opłnji, tak co do sw^go 
planu sanacyjnego, jak i co do potrzeb 

szy dzień w Locarno 
fi..*01** 

mówią niemcy o sytuacji w Europie i wizycie Cziczerina? 
Locarno, 4 października, 

tu C h a m i e j S c k 

• •!« narada pry-
|r P o^ądek ST?*** ** której usta-

\Jl* EropT ^ « u c z e n i e nfe-

o r a r ^ g . e s " « ' «mó\v arbi-
n a żądanie sprzymfe-

Niemiec 
rodó do Ligi na. 

w. 
uwagę, _ MÓWIŁ 

Rzeszy jest jeszcze okupowana, a Niem 
Cy rorbrojone, silni ich sąsiedzi zbroją 
się. 

Streseman mówił speq'alnic o pobycie 
Cziczerina w Berlinie. Minister zazna­
czył, te Cziczerm fest istotnie chory i 
jedzie leczyć się, ale 
jako dyplomata nie mógł powstrzymać 

się od rozmów politycznych. 
W Berlinie omówiono z Człczerincin 

wszystkie s p r ^ y aktualne, a szczegól­
nie sprawy gospodarcze. 

Osiągnięto porozumienie w sprawie 
układu handlowego. 

Je»t to rzecz wasrla i zasadnicza, po 
ni«wa* chodzi tu o pierwszą umowę go 
spodarczą państwa kapitalistycznego z 
państwem iosyjskiern, które ma monopol 
handlowy. 

Układ rosyjsko - hfemieóki będzie ^*^Wa "PIJALNE 
Niemcy P ^ ^ 0 ^ ' w } a k i ć n m o ^ 1 niewątpliwie po*kiiyć wzotem dla 

r ° a c z M gdy uz«ść| łrmych państw. 

Układ ten nie jest bynajmniej żadną sen 
sacją, ani też bombą, rzuconą w prze­
dedniu rozpoczęcia konferencji w Lo­

carno, 
Strcscman przyznaje, że są różnice 

istotna między Niemcami a sowietami w 
sprawach, dotyczących Ligi narodów, 0-
raz bezpieczeństwa. Niema mowy, — 0-
źwiadczył minister, — o wschodniej czy 
też zachodniej polityce Niemiec. Istnieje 
jedna tylko polityka ogólna, która nac 
może być prowadzona bez Ikrzenia się z 
istnieniem Rosji. 

Streseman, podobnie jnk i Luther, 
podkreślił pokojcwo£ć polityki niemiec­
kiej i mówił o konieczności prowadzenia 
polityki wszcheuropejskiej, 

'Na zadane pytanie, czy konferencja 
w Looarno jest konferencją wdepną czy 
toż ostateczną, Streseman odrzekł, 
że • • leży to od DOSTĘPÓW prac koaferen, 
Cjl„ I 

gospodarczych społeczeństwa, to mógł 
zwrócić się do istniejących izb przemy­
słowo . handlowych, rolniczych i rzem«c 
ślniczych, lub zaprosić ca prywatną kon­
ferencję kilka a nawet kilkanaście osób 
bet nadawania ich zgromadzeniu szum­
nego tytułu tymczasowej rady gospoda r 
czej. 

Postąpił inaczej. Stworzył ciężką, a 
więc niezręczna machinę, która ani dla 
społeczeństwa, anf dla sejmu, a co cie­
kawsze, ani dla samego jej twórcy, nie 
jest, ani nie może być autorytetem. 

Tymczasową radę gospodarczą 'ioła 
sejmowego uważają za zabawkę p. Grab 
skiego. To też Omawiając sytuację gospo 
darczą i polityczną państwa, są zmuszo­
ne do przejścia nad nią do porządku 
dziennego, jakoby w°gole nie istniała. 

Sytuacja gospodarcza państwa, K i ­
ra jeszcze w sierpniu była zagadnieniem 
czysto ckonomlcznem, stała się skutkiem 
błędów i pomysłów p. Wł . Grabskiego, 
teraz przypieczętowanym pomysłem 
zwołania tymczasowej rady gospodar-ctein zagadnieniem wybitnie politycznem 

I tak ją teź sejm teraz zaczyna trak­
tować". 

„Umysł p, Władysława Grabskiego 
nie jest twórczy. Nie ma on też żadnego 
nmysfti twórczego — w swojem otocze­
niu. To też z trwogą patrzymy w przy­
szłość. Sanację skarbu, czyli sanację i i -
nsneową możemy oprzeć jedynie na sa­
nacji gospodarczej. Jeż di rząd nie po­
trafi tej sanacji gospodarczej zapoczątko 
wać i ufundować, w takim razie i sana­
cja finansowa nie może się powieść". 

Min. Sikorski 
t r z y m a slą dotychczas u/ r e z e r w i e 

Dalszym elementem nasuwającym pe­
wne wątpliwości w związku z sytuacją 
polityczną jest osoba p, min. Sikorskiego 
Trzyma się on na uboczu. Jest podobno 
zwolennikiem radykalnych zmian w po­
lityce rządowej, nie należy do przyjaciół 
min. Skrzyńskiego i ule jest w najlep­
szych stosunkach z prerojerem. Ostry je­
dnak zatarg z tym ostatnim na tle re­
dakcji budżetu państwowego ° * ^ 
przyszły i krytyki gospodarki wojsko­
wej, został zlikwidowany. Mimo to, by­
łoby wielką przesadą twierdzić, te min. 
Sikorski jest lilaiem, podtrzymującym 
sklepienie rządowe, jak również, io cze 
ka tylko na sposobno*-ć„ by lont miny, za 
kładanej pod rządem podpalić, 

Jak widzimy włę*. «« " z ł e równo-
waga „ptzesllenłowe" Istnieje, ale Jest 
nader chwiejna. Zbliżająca Się Sesja sej­
mowa nasunie niewątpliwie burzę. Wy­
starczy jednak tylko silniejszego po­
dmuchu sejmowych wiatrów, by przed-
lenfe, które dziś znajduje s5ę w stanie 
ukrytego ropienia 0tazało się jako o-
t w *rte raaa« 

http://iic.ii


S T R . 2 . I L U S T R O W A N A R E P U B L I K A * 

Giovanni Papini o Hamlecie, 
który był niegdyś przyjacielem i faworytem włoskiego pisarza. 

W przedmowie do tomu p. t. „Strou 
cature", stanowiącym zbiór studjów f i ­
lozoficznych i literackich (wydanie osta 
tnie: Firenze 1924. Vallecchi editore), 
Papini tak mówi o sobie: 

„Jest we mnie człowiek, który nie­
nawidzi i kocha; oburzenie i entuzjazm 
pewniej. Według uczuć — prowadzą do 
odkrycia i poznania, niż sąd spokojny, 
mądry i rozważny; wreszcie jest we 
mnie czlGwiek ciekawy, znajdujący upo 
dolianie w jątrzeniu i zaspokajaniu cieką j 
wości innych". 

Ten rys zasadniczy psychiki autora 
„Pamiętników Pana Boga". „Dziejów 
Chrystusa", człowieka o gwałtownych 
namiętnościach, który równie potężnie 
;ocha jak nienawidzi; żadnych pośred-
lich dróg i stanowisk nie uznając, ze 
-wobodą i szczerością przerzuca się od 
•kstazy do klątw, od uwielbienia do 
wzgardy, daje się zilustrować zmien-

\ m stosunkiem Papiniego do arcydzieł 
*eratury świata. 

Papini nawrócony, jest tym samym 
/.lowiekiem — porywczym i gwałtow­

nym, paradoksalnym w swych orzecze-
iach, w sądach — powierzchownym i 

niesprawiedliwym, pozostając zawsze 
makomitym stylistą. 

Hamlet był niegdyś jego przyjacie­
lem i faworytem. 

Oto, co pisał o nim w r. 1906 (Tra-
gjco ąuotidiano" — „1 consigli di Amle-
to" — 2-a edizione 1913). 

W pewien wieczór bezgwiezdny, 
idąc brzegiem rzeki i rozmyślając nad 
Jakimś dziwacznym snem, spotkał „do­
brego księcia", Hamleta, który, zauwa­
żając w młodzieńcu ślady duchowej cho 
roby, oświadcza mu, że ostra szpada i 
gorzki napój wyleczyły go już ze wszy­
stkiego; iż obecnie, czuje się jaknajle-
[)lej, dla rozrywki zajmuje się zdrowiem 
innych. Hamlet zaprowadził-towarzysza 
do latarni i tam, w pełnem świetle spoj­
rzał mu badawczo w oczy i rzekł: „Je 
steś do mnie podobny". 

To miłe spotkanie nie powtórzyło się 
już więcej, często jednak przypominał 
sobie Papini słowa Hamleta i stały się 
one bodźcem do nieskończonych rozmy­
ślań. „Więcej już nie widziałem cię, do­
bry księciu, zdaje mi się jednak, że ty 
mówisz dzisiaj w mojem sercu, przez 
moje usta. Nie mógłbym za to ręczyć. 
Podobnie jak ty kochasz się pomiędzy 
zgryzotą a ironją. tak samo ja nie u-
miem powiedzieć, czy moja dusza mówi 
w tobie, czy twoja we mnie (str. 13). 

W każdym razie rady, których Ham­
let powinicu był udzielić, były takie, nie 
inne: 

Napraód, przyjaciele, zawsze na­
przód! Odwagi! Opatrzcie waszą broń! 
Nic przerażajcie się odrobiny krwi, nie 
('żyjcie, jeżeli dusza wasza jęczy. 

Dalsze rady Hamleta, to wezwanie 
najpełniejszego, najbujniejszego ży-

( na wszelkich polach, we wszelkich 
i runkach — w imię Chrystusa lub sza 
tana i niechaj tak będzie!" (str. 19). 

Bo „każdy wasz dzień jest demonem, 
żda godzina jest demonem, każda rtli-

; uta jest demonem, o przyjaciele" 
„Czyż więc trzeba wam przypomi­

nać z przerażeniem, że z każdym dniem 
z każdą godziną i minutą stajemy się 
mniej młodzi, mniej silni i mniej wiecz­
ni" (str. 17). 

Takiemi to słowy przemawiał nie­
gdyś Hamlet do autora ..Dziejów Chry­
stusa". 

W r. 1916 Papini powraca do Marn­
ota („Stroucature"), nazywając go ,dzi 

kusem. którego obłęd, niecałkicm sza-
!<my, waha sic pomiędzy epilepsją, a 
riuptactwem (str. 207). . 

Rzeczą naturalną jest i konieczną u 
I'dzi żywych, że z latami zmienia się 
cli stosunek do ludzi i rzeczy: uczucia 
słabną, wietrzeją, giną; niektóre z daw­
nych pogłębiają się; budzą się i rozra­
stają nowe. Uczucia nic mijają bez ja­
kiejś reszty, bo jest w naszem życiu 
duchowem konieczna ciągłość i coś z da 
wnych naszych szczerych uczuć zosta­
je: dawne, minione uczucia są być może 
mierzwą dla tych nowych. Szanujemy 
d.iwnc nasze poczucia przez wzgląd na 
siebie samych. 

Wtedy, gdy Gustaw Mickiewicza 
już przestał nas interesować, gdy razi 
nas patosem, gdy stał się dla nas mdłym 
w wyrazie uczuć i naiwnym w sądach, 
odwracamy się od nifl lo obojętnie, a ino 
że częściej odchodzimy z uśmiechem 

smutnym, pobłażliwym, z tą resztą daw 
nej sympatji, jeżeli niegdyś, w okresie 
właściwym, wzruszał nas swą „męką" 
miłosną. Jest natomiast charakterysty-
cznem, gdy do przedmiotu dawnej mi­
łości po latach odnosimy się z szyder­
stwem złośliwem. 

Niema się powodu dc kwestionowa­
nia szczerości autora. Wspomina gdzieś 
Papini o swej wielkiej szczerości, której 
sam się wstydzi.... 

We wstępie do szkicu o Hamlecie z 
r. 1916 ogłasza schyłek teatru. 

„Teatr oddala się od naszych umy­
słów i wraz z nim oddala się od nas 
Szekspir: to, co było racją jego wielko­
ść: i sławy, będzie powodem Jego schył­
ku 1 zapomnienia, w które się pogrąży. 

My odczuwamy poezję, poezję praw­
dziwie absolutną, równie żywą w 
swych domyślnikach — to iest l i ryką" 
(str. 203). 

Chcemy rzeczy czystych. Teatr nie 
jest czystą sztuką (str. 202). Nic są to 
wnioski, wysnute z rozumowań, opar­
tych na faktach; równają się wyznaniu: 
Papini odczuwa najgłębiej poezję l iry­
czną. 

Wróćmy do Hamleta. Papini przy­
znaje się, że niegdyś, w ciągu wielu lat 
był platonicznym kochankiem księcia 
duńskiego. Wieleż to rozmów podnio­
słych prowadzili wzajem, rozmów, któ­
re nie znajdują się w żadnem wydaniu. 

Hamlet był mu bratem, więcej niż 
bratem, i ramię przy ramieniu wieleż 
odkopali skarbów, z tych bezcennych, 
których niema w filozofiach ludzkich. 

Po latach odnalazł Papini miast brata 
— otyłego neurastenika, napoły złego, 
napoły głuptaka („imbecille") (str. 205). 

Nieznane są nam te podniosłe, przyja 
cielskie rozmowy, nic więc o nich powie 
dzieć nie możemy, sąd jednak ostatecz­
ny nad Hamletem jest niesprawiedliwy 
i fałszywy, jest niesprawiedliwy, gdy 
Papini czyni winnym Hamleta aż 8-iu 
zgonów, jest fałszywy przez sprowa­
dzenie hamletowskiego zagadnienia, czy 

nu Hamleta, wyłącznie do zemsty syna 
za śmierć ojca. 

Poucza nas przytem, że akt sprawie 
diiwości, nie może być zemstą, że jest 
sprawiedliwość boska l ludzka, że zem­
sta nic nie leczy; najczęściej potęguje 
zło niepowetowane. 

Szydzi z Hamleta: „Lecz Hamlet stu 
djował filozofię, najlepsze swoje lata spę 
dził w Wirtcmberdze, jest więc zdolny 
do ogarnięcia szerokich idei. Wskutek 
tego zdobi zemstę motywami sprawie­
dliwości i nie chciałby działać jak bru­
tal, uniesiony Jur ją, lecz jak człowiek 
czysty w poczuciu jasności i wzniosło­
ści swego prawa (str. 206). „Wszystkie 
niepewności i wątpliwości Hamleta nie 
dotyczą nigdy prawowitości zemsty — 
pod tym względem jest zawsze zdecy­
dowany — lecz jedynie środków, mo­
mentów najdogodniejszych dla dokona­
nia zemsty" (str. 207). Lecz te właśnie 
wahania, wątpliwości, dotyczące wybo­
ru środków i momentu, są właśnie wysił 
kami Hamleta, podejmowanemi w tym 
celu, aby czyn jego nie był zemstą. 

Te środki, warunki czynu mają zade 
cydować, w przekonaniu Hamleta, o 
wartości moralnej i doniosłości powsze 
chnej czynu w ten sposób, iżby nie był 
on aktem zemsty. 

Istotnie nim nie był. 
W tem poszukiwaniu środków, dróg 

w labiryncie duszy, prowadzących do 
czynu .który nie byłby zemstą, lecz ak­
tem rehabilitacji świata — tkwi cały 
tragizm Hamleta. 

Krytyka tego rodzaju dałaby się 
streścić w kilku zdaniach: 

Papini przyjaźnił się z Hamletem; w 
sprzeczce, wynikłej z niewiadomych 
powodów, nazwał przyjaciela dzikusem 
głuptakiem, epileptykiem, adeptem filo­
zofii wirtemberskiej. 

Zresztą I to nawet jest fałszywe: na 
Montaigne'u, nie na filozofii wirtember-
skiei ćwiczył Hamlet swoje zdolności 
sceptyka. 

Władysław Gacki. 

Leon Bourgeois 
jeden z najpotężniejszy^ 

umysłów spółczesnej 
Franc]u 

Przed kilku dniami zmarł Leon BjJ 
geois, jeden z najpotężniejszych «»'' 
słów spółczesnej Francji. flje 

Leon Bourgeois należał duchoto.' 
tylko do f rancj i ; świetne przy m , l 2 i 
swej umysłowości oddał on na l l S i "* 
całej ludzkości, dla której dobra pr«J" 
wał, dążąc do ziszczenia ideału po w s 

clmego pokoju i rozbrojenia. 
Swą działalność pacyfistyczna r " 

począł późniejszy współtwórca hSi' 
rodów już w r. 1899, jako delegat r r * 
cii na pierwszą i drugą konferencje v 

kojową w Hadze. JJ« Na tych konferencjach L. Bourą 
Pierwszy sformułował postulat rozjeM 
stwa międzynarodowego i powszecw 
go rozbrojenia. Koncepcje te, opartej 
materiale, zebranym na obu korne'* 
cjach pokojowych w Hadze, w y d ą i \ 
potem w r. 1910 wd ziele: „O z^' 3™ 
narodów". 

Po zakończeniu, wojny. 
stal się L. Bourgeois jednym z 

ligi • 

świata 

Labour Party odrzuca doktryny 
komunistyczne 

gdyż nie odpowiadają^one ideologii klas pracujących. 
Londyn, 4 października. 

P O L S K A A F L C O C J N T E L E G R A F I C Z N I 

Przemawiając wczoraj w Manches­
ter przywódca Labour Party Clincs po­
wiedział, żc kongres w Liverpolu odrzu­
cił doktryny komunistyczne jako nicod-
powiadającc ideolofjji klas pracujących 
Anglji. 

Mówca, zwracając «e. pod adresem 
komunistów, radlił im pójść własną dro­
gą i nic uciekać się do nieuczciwych 

prób wdarca się do stronnictwa pracy w 
celu, jak to sarni oświadczają, przepro­
wadzenia właściwej im roboty destruk­
cyjnej. 

Londyn, 4 października. 
Nowy (28-my z rzędu) komitet wy 

konawczy Labour Party wybrał wczo­
raj na stanowisko swego przewodni­
czącego Roberta Williamsa, wiceprze 
wodniczącym obrany został Roberts. 

Przygotowania wojenne w Turcji. 
Mobilizacja dwóch nowych roczników. 

Paryż, 3 października. 
„Petit Parisien" donosi z Konstan­

tynopola, że wśród ludności tamtejszej 
krążą liczne pogłoski o przygotowa­
niach wojennych Turcji. 

Berlin, 4 października. 
Według doniesień, nadesłanych z 

Angory, armja turecka powiększoną 
została przez powołanie dwuch dal­
szych roczników do służby czynnej. W 
Dardanelach prowadzone są gorączko­
we przygotowania nad wzmocnieniem 
fortyfikacji. 

Londyn, 4 iiaździcrnika. 
Pisma tutejsze, donoszące o przygo 

towaniach wojennych, czynionych 
przez Turcję, zamieszczają wiadomość, 
że fabryki samochodów Junke^sa, w 
Angorze, pracują dzień i noc, pod kie­
runkiem inżynierów niemieckich. 

Według-doniesień ze źródeł kompe­
tentnych, wojskowe koja tureckie są 

zdania, że zdołają w krótkim czasie wy 
stawić jednomiljonową armję, dobrze 
wyćwiczoną i wyekwipowaną, 

Londyn. 4 października. 
Agencja W S C H O D N I A . 

Z Konstantynopola donoszą: Dele­
gacja turecka do rady ligi powróciła 
iuż do Angory, w związku z czem od­
była się konferencja prasowa, na któ­
rej minister spraw zagranicznych o-
świadczyt dziennikarzom, że Turcja nie 
odstąpi w żadnym razie od swych pre­
tensji do Mossulu. 

Minister turecki wyjaśnił, że Turcja 
z konieczności, ze względu na. obecne 
ustosunkowanie wewnątrz kraju, zgo­
dzić się musi na odwleczenie ostatecz­
nego załatwienia tej sprawy, że jed­

nak zdecydowaną jest czekać najdłużej 
trzy miesiące, poczem — albo w drodze 
pokojowej, bądź też — gdy nie będzie 
innej drogi — siłą zbrojną opanuje 
Mossul i przylegające doń wilajety. 

iwszych propagatorów ligi n a r° l DoW"l a 

jakkolwiek pakt dzisiejszy. me 0 „okol0 

dał w zupełności jego krańcowo-V (3 

wym poglądom, dzisiejsza instym ' w l 
wiele mu zawdzięcza. . Bourgco. ^ 
sprawozdawcą senatu francu . e g 0 

przy ratyfikacji traktatu wersals> 0. 
Leon Bourgeois, ur. w r. 1°^ ' a t l (0-

kończeniu studjów pracował V^ ^ F, 
wo w administracji pańs twowe j . * ^ 
1888 wszedł do izby. niższej, j a * 0 

źący do stronnictwa radykalne?0- j„i. 
Kilkakrotnie.piastował on togftnf 

sterstwa oświaty, ponadto teki sp ^ f 

diiwości i robót publicznych. fAjnet" 
1895 stanął na czele własnego SF. nteir 
W latach 1902—1904, był PRETCZ0S^ 
izby niższej, a w r. 1906 wybrany 
do senatu. . „Krez 1 1 0 

W r. 1921, głosami demokrao z? 

lewicy wybrany został Bourgeo 5 ' ,sks 
dentem senatu, z którego to sta» 
ustąpił w r. 1923, nie godząc sfe 
pacie Zagłębia R U H R Y . 

W r. 1920 otrzymał Bou r te j ^ k * 
grodę Nobla. Byt on też członie" 
demji francuskiej. 

NA ' 

Tragedja Japonia 
Z n ó w p o w a ż n e trzęsienie * , e 

Berlin, .4 paźdz.yĄe-
„Berliner Tagcblatf U M I E S Z C Z A Ć 

gram iskrowy z Tokio, według W* JA. 
ostatnia katastrofa, która nawiedz" ^ 
ponję ma daleko większe róznn a r y ' 
żeli pierwotnie przypuszczano. taj» 

Okolica Tokio i Jokohamy , %D 
wczoraj nawiedzona trzęsieniem 
przyczem wiele osób zginęło- , j 0 i 

Równocześnie morze wyjący J F 

brzegów, zalewając około 60 Ę-ooo 1 

mów w Tokio, które zostały » b u r * 
Przez faje uniesione. . fc nasW 

W nocy z środy na czwai" t e* r k a ncn' 
Piły silne ulewy, połączone z 0 1 

o niezwykłej sile. „ , IA.0 
, Orkan ten był najsilnieszyn1;<L „a< 
Japonja w ostatnjem stuleciu zosu 
wiedzona. 

Licytacja skarbów 
Castiglioneeo. 

Wiedeń, 4 P^S?^ 
W poniedziałek w Amstera*'bioroj 

będzie się publiczna .licytacja ńsicicfiJ 
artystycznych słynnego ' w ^ ZBL°R \* 
finansisty Castiglioniego. y „-tuki-
znajdują się wielkie ska rby 5 * 
Wśród wielu oryginałów, star®. o b r a j 
skiego malarstwa znajduje * ł V

stalc?;. 
jednego z mistrzów l 0 " g

 k łórJ' K-
..Wskrzeszenie Łazarza". *». % ty« iC 

stiglioni w 1917 roku zapłaC" 
cy marek. 

Walka na śmierć i 2V c , e 

w Marokku. 
I^ndyn. 4 P a ^ l y ; ; : 

Madrycki korespondent jilszP*.«a 

Press" miał rozmowę z kro leni v / 1 \ 
skim, który oświadczył. & „ZC^K O 
rokku kosztuje Hiszpanr? c°o IEM% 
den miljon pesetów. Chodzi ' U - E W S C P 

walkę na śmierć i życic. « i t y . U * , 
musi być za wszelką cenę P" t w-u r;,ńy 
stwą równałyby się samohoP^j-iiai 
białej i całą północną A f r y K V 

wówczas pożar. 
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»Zupka" dla bezro­
botnych 

-wołała burzą protestów 
P^eciwko magistratowi. 

Komitet bezrobotnych pracowników 
Rysiowych zwróci! się do ławnika 
ẑialu opeki społecznej przy magi 

nyni i 2 Prośbą o wydawanie bezrobot 
^zpłatnych obiadów. 

^krowiedzi ławnik 
wydzielać' 100 

Adamski 
obiadów 

s t c

e n n i e i komitet miał przedstawić l i -
^ a t o r ó w zupki magistrackiej, 

jednak listę taką przedstawiono 
łeieri 0 p i e k l s P ° , e c z n e i oświadczył 
Mac C 5 0 o s ó b b c d z i e n i 0 R l ° k o r z y " 
lj 0

 z siadów i to pod warunkiem że 
b|e

 e t bezrobotnych weźmie na sie-
tuai„ p°wicdzialność sądową za cwen 
T ̂dużycia. 
% \ . Z y ' o sę jednak na tern że wy 
25 c,b| 0 t j i e k i społecznej obiecał jedynie 
%\, a d ó w i to po przeprowadzeniu ści 

T

K ° n t ro l i amatorów, 
ôlat ' C P o s t C P o w a n ' e magistratu wy 

"Vch° ^ U r z c n a zebraniu bezrobot-
*w3L P o stanowiono wystąpić z odpo-

flni111 Protestem. 

tj. R\ 'M. " " ' 

^ } teden łodzianin 
D Cd 2 

Po 

> e p r a c o w a ł iw ł ó d z k i m 
° a d z i a l e P.K.Ó. 

;machu 
dyrek 

dla .przybudowaniu nowego g 
, Q ra M 0 > N v Łodzi, udała- się do 
Po&adv lK u c i a

 z Prośbą 0 przyjęcie na: 
^ 1 O M „ , Z v°Dotnych pracowników u-
C z «ci , V c h ' by w ten sposób choć w 

t)vr f tb, n i e s i szyć bezrobocie, 
tylnie k t ° r oddziału łódzkiego przy-

W o LP.otraktowaI delegację i prp-
*°s?4y Z e n i e ofert kandydatów i 

i i i ko i P r zekonano się że z ło 
^ l l? ; 1 ' ^ z Lna Posady nie przyjęto, 
<6ek i w £ * ?

y

.
d a t ó w Małopolski acz 

kerty. Mród łodzian były poważne 
b. 

L . 
S z Wieniawa-Długo 

? «..»„ d

s z e w s k i 

' °« W i ę ź n i ó w pol i ­
ce V c z o r a - V c * n v c h . . . 
^ u S w « ohr^N1' I a d y PiieJsklel roz-

£
 Ó w Poff i?

 y d w u

d n i o w y zjazd b. 
%L

2

iazd r P

y c

?
n

y c h . 
X ! ?

8 0 s e n , ,
y b y ł

, nestor socjalizmu 
pS?ft. limanowski, prze-

^ e » p r z e . H ^ W a P i ń s k i . 
a jy 

i ^ ^ o ^ d o .̂y^T^oTzćn/obra 
h'Qs S a s obrad d , l l a dzisiejszego. 

S S^sk i , S i 1 a d c u s z Wieniawa-Sat?0n,o z T " ? " 1 " Kosu nie udzle-featei^ote nie był 

Wl^ rSch
 Powitalnych roz 

1 v nr, l c h ala lc a t y ^'Kłoszone przez 
^ £ r w a i <a ' mnych, poczem o" 
&s » o b r a a ° - d n , a d z i s ieJszego. 

Frakcfa NP.R. protestuje 
przeciwko potrącaniu składki pracownikom miejskim 

na rzecz Kasy chorych. 
Wczoraj w lokalu polskich związków 

zawodowych odbyło się nadzwyczajne 
zebranie członków związku pracowni­
ków instytucji użyteczności publicznej. 

Jako referent wystąpił kierownik 
związku p. Stemberowski, który w dłuż 
szem przemówieniu wskazał na złe sto­
sunki, panujące w magistracie i krzywdy 
jakie się dzieją robotnikom, aczkolwiek 
magistrat wybrany został większością 
głosów robotniczych, 

W pierwszym rzędzie mówca pod­
kreślił potrzebę wystąpienia w obronie 
robotników zatrudnionych przy robotach 
kanalizacyjnych, w przeciwnym bowiem 
razie w roku następnym magistrat przy 
stąpi do wyrównania płac robotników se 
zonowych z płacami ustalonemi obecnie 
dla robotników kanalizacyjnych. 

Omawiając sprawę redukcji robotni­
ków referent wyjaśnił, że na konferencji 
przedstawiciele magistratu tłumaczyli się 
brakiem pieniędzy na wypłaty, wobec 
czego domagano się częściowego .przynaj 
mniej uregulowania należności. 

Jednak dotychczas magistrat stoi na 
rjal na stanowisku redukowania robotni­
ków wobec czego winni oni sami staTać 

się wywrzeć nacisk na magistrat chociaż 
by drogą demonstracji. 

Następnie radny Zubert omawiając 
sytuację rady miejskiej oznajmił zebra­
nym, że wzorem zarządu kasy chorych, 
magistrat wystąpi do rady miejskiej z 
wnioskiem by pracownikom miejskim 
potrącano składki na rzecz kasy cho­
rych, który TO wydatek dotychczas po­
nosił magistrat. 

Frakcja NPR, wystąpi ostro przeciw­
ko takiemu wnioskowi, gdyż stoi na sta­
nowisku, że wydatki z tytułu ubezpie­
czeń społecznych powinien ponosić wy­
łącznie pracodawca, a w tym wypadku 
magistrat. 

Przechodząc do sprawy pragmatyki 
służbowej która będzie c-becnic aktualna 
mówca oświadczył, że województwo za 
kwestjonowało 13 punktów na ogólną 
liczbę 233 i-związek będzie musiał pod­
jąć akcję w obronie tej pragmatyki 

Po omówieniu jeszcze sprawy kasy 
emerytalnej dla pracowników rzeźni 
miejskich, upoważniono zarząd związku 
do wystosowania w tych sprawach mc-
morjału do magistratu, (b) 

Wiadomości sportowe. 

SSn?1' a właW1 t ( * ° Z E I L I E W > o & s*oi n 'wie, dalt<*° z e w 

V,łPoI,W?Ł̂ ?lnoś*" wzywał lcJ u r ' , t y kę ńoul- 0 l n o ś ć " wzywa ł 
P. radowa W,ej Partji socjalisty 

LL nirnJuS°szev,Sfci r o j a krytykował. 
^ C , P o l ° W a oh ' ° R U ? c i ł s a l e obrad 
» > ? * n y został w , y c h . 1 i n c y d e n t Z\I 
\ S ViekowcJn] d y n i e d z i < ?k i inter 

^ ° senatora Lima now 

H Or med. 

•GOLDBLU IW , o t ^ o w s k a 5 5 
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Mecze łódzkie 
Ł. K. S. — SIŁA 1:0 (1:0). 

Pierwsze zawody o puhar PZPN-u 
pomiędzy powyższemi drużynami za­
kończyły się nieznacznym zwycię­
stwem Ł, K. S-u. 
• Zwycięzca występuje z Cicheckim 

i Sztołenbergiem na skrzydłach z Śle­
dziem II miast Jańczyka. 

Siła w pełnym składzie . Przebieg 
gry mało, zajmujący, toczy się z ogólną 
lecz lekką przewagą LKS, który zysku 
je w 35 min. jedyną bramkę dnia. 

Sędzia p. Izrael po przerwie znacz­
nie lepszy. 

ŁKS II — SIŁA II 7:0 (3:0). 
Zasłużone zwycięstwo b. rutynowa 

ncj drużyny ŁKS, która o całą klasę 
przewyższała swego przeciwnika. 

• Sędziował p. Wirfel 

REPR. PALESTYNY REPR. ŻYD. 
k l . 2:1 (2:1. 

Wdrugim dniu goście przeciwstawi 
li znacznie sabszą grę, niż dnia poprzed 
niego. 

Cała drużyna za wyjątkiem linji na­
cierającej- zawiodła. 

Przebieg gry naogół ciekawy. Pierw 
szą bramkę zyskuje Edelbaum-przy po 
mocy bramkarza. Wyrównanie i zwy­
cięstwo następuje z rzutu karnego 
którego egzekutorem w obydwu wy­
padkach jest prawy łącznik. 

Sędziował b. dobrze p. Otto. 

SAMSON —HASMONEA 1:0 (1:0), 
: Przedmecz pierwszego dnia z druży 

nąfi palestyńską. 
W Hasmonei uwidacznia się z dnia 

na dzień poprawa w formie. 
Sędziował p. Galer. 

RAPID - POGONI 1:0. 
Pierwsza rozgrywka o puhar PZPN 

dla'klasy C. zakończyła się niespodzie­
wanym- zwycięstwem Rapidu, który w 
ub;'tygodniu w grze o mistrz, puharo-
we PZOPN uległ temu przeciwnikowi. 

SQKÓŁ (Zd. Wola) — ŁTSG II 6:2. 
Śijna p rzewaga Sokoła, który swą 

techniką i taktyką gry znacznie prze­
wyższali łodzian. 

Przez cały czas uwidacznia się sil 
na przewaga zwycięzcy, który nie do­
puszcza ani na chwilę przeciwnika do 
głosu. 

Sćikół prowadzi 6:0, jedynie dwie 
bramki zyskuje ŁTSG przez Wildncra. 
Sędziował poprawnie p. Cwillich. 

KOLEGJUM SĘDZIÓW A. — B. 
0:4 (0:4). . 

Mecz,trenning przed zawodami KS. 
Krakżw — Łódź (w dn. 11 b. m.) za­

kończył się zwycięstwem silnieszego 
zespołu. 

Parzebieg gry b. zajmujący. toczy 
się z przewagą teamu B. Bramki zy­
skują Hanke Z. 2, Fdler i Krachulec po 
jednej. 

Sędziowa p. Wirfel. 
WKS — TURYŚCI 2:1 (0:1). ń 

Przebieg gry b. ciekawy. Tempo 
gry przez cały czas ostre. Turyści prze 
wyższali naogół zwycięzcęą. 

Bramki uzyskują Walkowskl dla Tu 
rvstów. Karaś, Ol. Kubik (ostatnia samo 
bójćza dla WKS. 

Sędziował p. Piotrowski. 

Mecze krajowe. 
Warszawa, 4 października. 

Warszawianka — Legja 1:1 (0:0), 
Legja z 1 a Warszawianka z 2 rezer­
wowymi. Bramkę dla Legji uzyskał 
Łańko, wyrównującą strzelił Fijałkow­
ski. Sędziował p. Krukowski. 

Polonja — Korona 6:0 (3:0) Polonja 
z 5 erzerwowymi. Sędziował p. Gra­
bowski. 

Warszawianka (rezerwa) — Ruch 
5:5 (3:0). Warszawianka z 3 graczami 
I drużyny. 

Lwów, 4 października. 
Pogoń — 19 p. p. 1:0 Pogoń z 6 re­

zerwowymi. Czarni — Lechja 6:0 (3:0). 
Zawody o puhar PZPN-u. Hasmonea — 
Sparta 4:2 (3:1). 

Poznań, 4 października. 
. Warta — Pogoń (Katowice) 8:0 

(3:0). Wyróżnił się Przybysz strzela­
jąc cztery bramki. 

Kraków, 4 października. 
Wiedeńska drużyna bankowa Cre­

dit Anstalt — Garbarnia 3:1 (2:1). w 
sobotę I 1:1 (0:1) w niedzielę. 

Makkabi — Sparta 4:0. Zasłużone 
zwycięstwo Makkami. 

Katowice. 4 października. 
Kolejowy K. S. — Wisła (Kraków) 

3:1 (1:0). Mecz na otwarcie boiska 
kolejowego K. S. Sensacyjna porażka 
Wisły, która Wystąpiła z czterema re 
zerwowynń. 

Amatorski KS — Slawia (Ruda) 
5:1). 

1FC Katowice — Diana 5:1. 
Wilno, 4 października. 

1 p. leg. — Makkabi 2:1. Reprezen­
tacja cywilna — Reprezentacja wojsko­
wa 3:1. 

SKANDAL! 
SKANDAL! 
SKANDAL! 
SKANDAL! 

Teatr, muzyka i sztuka. 
TEATR MIEJSKI. 

Dziś, w poniedziałek po raz 17-ty 
„Sen nocy letniej". 

We środę „Uciekła rai przepiórecz­
ka" — po cenach zrzeszeniowych. 

W piątek drugie w sezonie przedsta 
wlenie dla zrzeszeń inteligenckich. Dana 
będzie po cenach zniżonych (przyczem 
cennik miejsc na skutek słusznych rekla 
macji ze strony zrzeszeń został skorygo­
wany) znakomita komedja Stefana Że­
romskiego „Uciekła mi przepióreczka". 
Bilety na to przedstawienie można już za 
mawiać w Grand - Hotelu (sklep „Mi­
gnon", teł. 43—59 od 10 rano do 1 wie­
czorem), 

W sobotę po południu trzecie przed­
stawienie dla młodzieży szkolnej; wie­
czorem czwarta premjera sezonu: „Wie! 
ka kaiężna 1 chłopiec hotelowy" Alfreda 
Savoira-Poznańskiego, Bilety od śro,!/ 
nabywać będzie można w kasie zama-
wiaó. 

PTemjera „Niebieskiej komedji" Zyg« 
munta Krasińskiego we wtorek dn. 20-jjo 
b. m. 

*» 
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Ulegając licznym zgłoszeniom, Teatt 
Miejski daje w bieżącym tygodniu dwa 

firzedstawienia po cenach ulgowych 
zrzeszeniowych): we środę i w piątek. 

Na obu przedstawieniach ukaże się 
znakomita komedja Stefana Żeromskie­
go „Uciekła mi przepióreczka", która na 
ostatniem popoiudniowem przedstawie­
niu zamknęła kasę przed rozpoczęciem 
przedstawienia. 

Bilety do nabycia w kasie zamawiać 
(Grand-Hotel, sklep „Mignon"). 

TEATR POPULARNY. 
Dziś, tj. w poniedziałek dn. 5 bm. dla 

robotników fabryki I. K. Poznańskiego 
po cenach zniżonych od 1-50 — 50 gr. 
„Królowa Przedmieścia". Wesoły wodo 
wił w 4 aktach Krumlowskiego. Akcję 
urozmaicają aktualne kuplety, śpiewy i 
tańce. Reżyserował J. Pilarski — Udział 
biorą panie Bronowska (Mańka), Brand-
tów na, Zielińska (Madejowa), Bielecki 
Bolkowski, Gałecki, Górecki, Morano-
wicz (Majcherek), Urbański, Zamiejski. 

Wieczór Aleksandra 
Wertyńskiego 

w Sali F i lharmoni i . 
Wczorajszy występ Aleksandra Wer 

tyńskiego nie mógł zmienić stosunku 
krytyki do popularnego piosenkarza ro 
syjskiego z tych chociażby względów, 
że wykonawca i zarazem autor melo-
dramatycznych piosenek nic wniósł ńic 
nowego do swego programu, darząc ro 
zentuzjazmowaną publiczność oklepana 
wiązanką smętnych „pierrocidełek". 

Prócz kilku nowych utworów, z któ 
rych na wyróżnienie zasługują napisa­
ne ostatiiio w Paryżu piosenki „Raquel 
Meller" i „Hispano Spisa" - - Wertyń­
ski powtórzył cały szereg znanych i 
i rozskrzyżowanych na wszystkich pia 
ninach świata llcań-melodyjno-dcklama-
cyjhych, które zamiast łez wywołały 
burzę oklasków i zachęcające do dal­
szej histerji niemniej histeryczne okrzy 
ki sentymentanych łodzianek. 

Wertyński posiada bezsprzecznie 
bardzo wielki talent, który do pewnego 
stopnia łagodzi gorycz pigułki, jaką po­
daje publiczności w postaci nieco prze­
sadnego sentymentalizmu, talent ten je 
dnak nie dla wszystkich przedstawia 
jodiiakową wartość. 

Publiczność wypełniająca w dniu 
Wczorajszym salę Filharmonii aż po 
brzegi wykazała dobitnie, że umie się 
wzruszać piosenkami Wertyńskego i ta 
lent jego ceni bardzo wysoko. 

bf. 
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eAMOCHÓD .Han-
U sa* onazyjnie do 
sT/edanla za 700 
zł., Zgierz, ul Le­
czy-ka > J M 8 m 1 8 

C-łS-2 

Loka le 

nDNAJMĘ pokój 
J duży, ładnie ume 
blowany 2 solidnym 
panom lub małżeń­
stwu N. -Targowa 22 
Attcrgut. 

flOKOJ do wynn 
i jęcia, Andrzeja 
nr 35 m. 8 od 2 
do 4'pp 630-3 

POKÓJ umeblowa­
ny z elcldrycz-

nem oświetleniem 
do wynajęcia, ulica 
Gdańska 35-S. 

7C0—2 

Południowa Nr 
telef. 40-26 

Specjalista chorób 
s k ó r n y c h i wene-
'ycznych Leczenie 
światłem (Lampa 

K w a r c o w a ) Przyj­
muje od 8 do 9.30 
od * • ońl rlo H w 

SzoHasz posady? 
Naucz się pisać1 na 
najnowszej maszy­
nie „Remington" 

12 amerykańską 
ślepą metodą a na 
pewno łatwiel o-
trzymasz posadę 

Tow. Błock—Brun, 
Sp Akc Oddział w 
ł.odzl, ul. Piotrków 
ska 175 299 

POKÓJ wspó.ny 
nrzy inteligentnej 

rodzinie z całkowi­
tym utrzymaniem, 
wszelkiemi wygo­
dami dla studentki 
do wynajęcia. War 
szawa. Sienna 45 
m. 20. tel. 5^2-90. 

fi39—2 

s wvctiowrdnie 

NAUCZAC1ELKA 
szkoły powszech 

nej (starsza student 
ka) organizuie kom 
piet dla dzieci 6-7 
letn. Udziela lekcii 
w zakresie 8 klas, 
Gllksmanóu na. H-
ramowteza 10 

PTENOCjRAFJl wy-
u uczę wsłystkten 
bezpłatnie I t,town-~ 
l.istytut btenogtł 
liczny Waiszawi 

MokotówskH 39 
10579—8 

UAUCZYC1ELA 
11 angielskiego wza 
mian za francuski 
postukuję. Zachod­
nia 36 in. 5. 098 

s we t ry 
Haontaktiin 

Halamami 
Firanki 

Krawiec na i 
P i o t r k o w s k a 3 7 

(w podwórzu) 
N H t M N M 

ZAPARCIE STOLCA 

NADWERĘŻA 
D U S Z Ę I CIAŁO 
Aptekarza Rleh. BrM<tU 

Szwa jcarsk ie Pigułki 
od 50 lat w całym świecie znanyirodtk 

przeczyszczający 

aHasS.BnNBBKaSB9saa*aVBH3aW u < y 

ITrTTTTmrirTTnnnrTTTnrirT R I R R R I R I R I R R * ' ' 1 £ 

KOMPLETY NS0ilK9«łiWUUSn 
ART. M A L A R K A 

Specjalni nauka rysunków dla
 u c ł n ,

* ? w dl» 
średnich niezaawansowanych Nauka rysunko 
dorosłych amatorów 1 osób utalentowanych . j C h 

Ceny n umiarkowane zarówno w kompi 
jak I potedyńczo. v . 

Art. malarz MAURYCY TRĘBACZ. P«ouW 
ska 71 przyimute od godziny 4—7. 

TTTnnrtrrrr* 1? 

i . RUSSKA 5? 
u d z i e l a lekcj i p isania na maszynach 
i na|nowszych systemów z doklndnem ob as" „ f | 
konstrukcji i hektogrtfji. Udziela również • 

k o r e s p o n d e n c i ! I a r y t m e t y k i nandloww* 

mi di. nmw mumu) h ei m*? 

iBDBi* PDCłty). 

OGŁOSZENIA d 0 ^"SoSS " 
PROŚBY ś REKURSY00 ?S3?# 
TŁUMACZENIA i 6

kgS.S-
pod kierunkiem H. Kępińskiego 

PIERWSZE W POLSCE 
B I U R O I N F O R M A C J I P R A S O W Y C H 

fi | TEL. 2 0 - 6 2 . 
i o gadz inach b m . o * ^ * ' 

W roli 

K O R S A R Z A 
= P A W E Ł = = = = = 

RICHTER 
nieśmiertelny odtwórca 

ZYGFRYDA 
w obrazie 

NIBELUNGI 

KORSARZ 

rtRYWATNE obia-
P dy. Podleśna 2 
róg Gdańskiej, (r. 
II piętro m. 12. 

7 , 5 - 2 

nAM 50 zł. kto mi 
Usię wystara o jaką 
kolwii ,. pracę, port 
jera, woźnego do­
zorcy gońca i I. p. 
Okrty do II. Repu 
bliki pod „Złoty" 

« B S O L V E N T E 
n conrs de leltres 
Jonne ltcons fran-
cais anglais, patti-
culićie et par group-
pes. S'adr. Cegieł-
mana 19 front Ul et. 
log 8. Rydel Voir 
2—4. 8—9. 678-2 

Do wynajęcia 

0 frontowe gotioie 
częściowo 

umeblowane 
Dod „43" do 

Reptibli 
079 

mWmwmmBuĘĘBm 
\l MU 10 

lir o który oprzeć się może najbardziej zachwiana 
ma; nic upadnie nigdy, skoro tylko »i? * w 

o radę reklamową do 

Akwizyc j i o g ł o s z e ń 

FU CHS. 
P i o t r k o w s k a SO, T e l . 21-36-

GBfialDe StGwarzyizen.e Kapców i Prze­
mysłowców Waiewasitwa Łódzkiego 

Pionkowska 10 
prosi swych członków oraz przedstawi­
cieli organizacji zrzeszonych w Cemr. 
•Slow. Kupców 1 Przemysł. Woi. Łódzk 
o łaskawe przybycie na konf-ienctę ku 
plccką, k;ó a odbędzie się w dniu dzi-
s ejszym o godz 7 wiecz. w lokalu 
Cenir Stowarzyszenia (Piotrkowska 10) 

Sokoła tańca 
W. Lipińskiego 

Ewangiellcka 17, 3 piętro — front. 
W poniedziałek, 5 b. m. rozpoczną tlę 
wykłady dla początkujących oraz w 
ctuMe .'Nowości'*. W rrotj/amie: blues 

tango, moderno, flonda. 
Zapisy codziennie 

inne. aoan '« «*"ctł00~erl.«* 
przyirnu.e do r«P 

ttl. 6-go siorp» l a ' ^ e m mir*** 
lanlo. ho w prvw* 

U J U U U U J - J 1 ^ 
Wvkonui«; w«« 

wchodzące. 

ul. Lesznia 

St.Wawr«yClS 

w rol i 

g ł ó w n e j 

C H A R L I E C H A ^ I - L 
J A C K I E C O O f i f ł 
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